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Frańncya zgodzi 


Wobec projektu ustaw 
„wyjątkowych“. 


(Korespondencya własna „Gazety Wiecz.“).| dajnych, Francya zgodziłaby się na dwu- 


Warszawa, 29. listopada. 
(x) Na kilka lat przed wojną światową 
zaszedł na jednym z międzynarodowych kon- 
gresów socyalistycznych następujący epizod: 
Oto przywódca socyalistów belgijskich 
Vandervelde wygłosił płomierną mowę prze- 


ciw niemieckiej partyi socyalistycznej, za- 
rzucając jej, iż jest w istocie swej partya 
„rządową“, iż godzi się z porządkiem, panu- 


jącym w Niemczech, iż niezbyt silnie reaguje 
przeciw „Polizeistaatowi*. 

Wtedy wstał sędziwy przywódca niemie- 
ckich socyalistów August Bebel i powiedział: 

— Gdyby mi, gdy się budzę rano, powie- 
dziano, że niema całego szeregu organów 
i służb publicznych, do których od wieków 
przywykliśmy, nicbym sobie z tego nie robił, 
jeno spokojnie poszedł na ulicę; ale gdyby 
mię zbudzono i powiedziano: niema policyi na 
ulicach miasta, doprawdy bałbym się wstać z 
łóżka... 

Epizod ten i odpowiedź ta przypomina 
się obecnie, gdy mowa o dyskusyi publicznej, 
wywołanej u nas wniesieniem przez rząd 
dwóch projektów, mających ukrócić rozkła- 
dową działalność agitacyi komunistycznej, 
projektów ustawy prewencyjnej przeciw na- 
duwżywaniu wolności słowa do antypaństwo- 
wych działań, ustawy, ochrzczonej mianem 
„policyjnej“ czy „wyjątkowej“. 

Dwa ministerstwa, spraw wewnętrznych 
| sprawiedliwości, wniosły przed forum Sej 
mu odpowiednie ustawy. Treść ich jest znaną 
i nie nad mia chcielibyśmy się zastanowić. I- 
dzie o praktyczną ich zastosowalność, o spo- 
soby wcielenia ustaw tych w życie. Więc trze 
ba sobie wprzód zadać zasadnicze pytanie: 

(Ciąg dalszy na str. 2-głei.)' 


SZKŁO CRIEI 


dachowe, lustrzane, kit szklarski, poleca po 
ceaach fabrycznych 


ADOLF EHRLIGH. Barieacia szkła Kae 


Lwów „ piątek 2. gi śrudnia 1921. 


l Oddziały operujące w tych rejonach nawiązały 


sa wstanie. Do Moskiewszczyzny przerzucają bol- 


się na moraforyum d 
posiuiaty 


francya zgodzi się na moratoryum dia Niemiec? 


Beriin, 1 grudnia. |dnakże pod warunkiem, aby mocarstwo proponu- 
(PAT) Według informacyi ze źródeł ów jące moratoryum, a więc Anglia, objęła gwaran- 
cyę wypłaty. 


id 


na p 


trzyletnie mroratoryum wypłat niemieckich, 


jo OŚ O A 
Postulaty Ameryki na konferencyi Waszyngtońskiej. 
Odroczenie jej pociągnąłoby poważne konsekwencye, 

Paryż, 1. grudnia. 1) zawarcia układu w sprawie zawiesze- 

(PAT) WBK. Według „Petit Journal“ — |nia zbrożeń morskich; 

rząd angielski jest przekonania, że wszelkie 2) rozwiązania przymierza angteisko-ja= 
odroczenia konferencyi waszyngtońskiej, w.y- | pońskiego; 
wołane przez przedwczesny wyjazd delega- 3) zobowiązania się Japonii do opuszcze- 
tów, mogłoby pociągnąć za sobą poważne |nia Szantungu; 
konsekwencye. Ameryka będzie się domagała 4) takiego samego zobowiązania w spra 
przedewszystkiem załatwienia spraw: wie Mandżuryi. 


Z ; ; „Ukrainiec“ omawiając sytnacyę na Ukrainie, 
acięte walki nad Dnieprem. pisze. jż wszystkie plany Naczelnego. dowództwa 
Lwów, 1. grudnia. | powstańczego zostały wykonane. Jeżeli powsta- 

Z Mielnicy donoszą do „Ridnego Kraju", iź nie w dalszym ciągu posuwać się będzie w do- 
ubiegłej niedzieli przybyło ma posterumek Żżan-|tychczasowem tempie, całe prawobrzeże zosta- 
darmeryi do Nowosiółki w pow. Borszczowskim | nie wkrótce uwolnione od bolszewików. 
kilku uzbrojonych żołnierzy bołszewickich, którzy | mm Tyr 
uciekì z armii Kotowskiegv. Przyczyną dezercyi 
jest bezmadziejny stan wojsk bolszewickich na 
Ukrainie i głód. Żołnierze przepowiadają, iż z te- 
go powodu wkrótce cała anmia w ten sposób roz- 
leci się. 

Z rumuńskich źródeł donoszą, że oddziały le- 
wego Skrzydła grupy atamana Hołoko-FHuieńki, 
kióre niedawno poniosły klęskę w walkach z kon- 
nicą Kotowskiego — zostały w ostatnich dniach | 7050, 1-ki i dwójki 2909 — 2950, marki nie- 
wzmocnione konnicą i atyłeryjską brygadą. W je- mieckie 1% 00-—14'25, setki 15 00—13':20 drobne 
rozbić bobik mice, poczem zająć siad 21:50, „czeskie korony 4000—41 00, drobne 38:00 
utworzenia nowego oddziału konnicy. € |74000—145-00, 50-korznówki 50:00 — 55-00, 

A d .  |0.koronówki 1400 —15:00, f0-koron. 1400 — 

Z lewobrzeża wiadomości brak. Wiadomo je- 115 

k i 5'00, 1-kii 2-ki 130— 1'35 f.,ruble 5-satki 1°90 
dynie. iż rejony Mariopoła, Jekaterynosławszczy- | 0:40, ' setki 209—550, 25-rublówki 170—180, 
zny i Charkowszczyzny objęte falą powstania. | 70 „jbl. 1:50—1'60, reszta drobnych od 090— 
1:30, dumskte tysiączki 3000—40-00, dumskię 
250 rb. 20:00—59"00. karbowańce 2650—5*09, 
hrywny 6:00—9'00 franki franc 230—240, 
funty szterł. 13500—14000, franki szwajcarskie 
500—550. 

Złoto i srebro bez zmiany 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁć 
Lwów, 1. grudnia. 

Tendencya spokojne, obrót słaby; jak już 

wspominaliśmy, posisdacze obcych walut nie- 


chętnie je sprzedają. 
Dolery amerykańskie 3580—3609, jedynki 
i dwójki 3439—3509, dolary kenacyjskie 3000— 


kontakt z Antonowem. W Charkowie panuje nie- 
Spokój. W rejonie Dniepru toczą się zacięte wal- 
ki. Przegrupowanie wojsk Budiernego nie udało 
Się, albowiem na Kubaniu wybuchło ponownie po 


RZE | szewicy konny korpus Prymaka. 
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czy w 2zasach pokojowych, w państwie de- |sprawiedliwości, uważając to za zgodne z po- 
wokratycznem, moćna ustawowo stwarzać |czuciem sprawiedliwości i słuszności. Nasi 
przepisy wyjątkowe? Dalej: czy są wszelkie |ministrowie uznali zatem, iż nie mogą bez- 
dane. że intencye ustawodawców nie zostaną |czynnie spoglądać, jak od wschodu idą ku nam 
wypaczone w wcieleniu tych ustaw w życie, imiazmaty rozkładu, że muszą wziąć inicyaty- 
w praktyce codziennej? Wreszcie: czy można |wę w swe ręce i władzy państwowej przeka- 
niejako „anticipando“ ustawą zapobiegać |zać troskę o wwplenienie zia. 
przestępstwu, które dopiero ma zaistnieć, któ- Z ich stanowiska zatem wniesienie proje- 
re nie jest zgóry ściśle określone, którego isto- |ktu ustaw wyjątkowych jest zatem pewnego 
ta może uledz przemianom? rodzaju votum nieułności, wyrażonem społe- 
Są to pytania, nad któremi ustawodawca |czeństwu. Powiadają oni niejako: sami nie 
nie może przejść do porządku. W praktyce |dajecie $obie rady z niebezpieczeństwem 
powiem życiowej wiemy, iż wszelkie ustawy ¡więc my wydamy przepisy prawne i sami bę- 
„wyjątkowe* mają to do siebie, że przez swą |dziemy stosować kaźń na winnych. 


za 


giętkość mogą znaleźć zastosowalność wprost 


nieprzewidzianą przez ustawodawcę... Kto 
może zaręczyć, iż poięcie „przestępstwa poli- 
tycznego“ nie zostanie opacznie pojmowane 
przez niższe organy wykonawcze, nie stanie 
się źródłem samowoli? 

Zwłaszcza my, którzyśmy przez 120 lat 
znosili przymus ustaw wyjątkowych, wiemy, 
jak się to w praktyce przedstawia... Najgor- 
sze wspomnienia z wieku porozbioroweso 
mamy właśnie w tej dziedzinie. Lada stupajka, 
lada agent - prowokator, lada donos, lada .,po- 
mytka“ a egzystencye 
szwank narażane, życie rodzinne rozbijane, 
życie towarzyskie paraliżowane. 

Możnaby na to powiedzieć: tak czynili 
— zaborcy, a my mamy władze własne, ma- 
my polskiego milicyanta. polskiego żandarma, 
polskiego sędziego Śledczego. 

Niewątpliwie! Nawrót do masowego tę- 


pienia swobód obywatelskich, do zamęczania 


dusz, paraliżowania najszlachetniejszych pory- 
wów — jest uniemożliwiony. Lecz pozostaje 
furtka — do samowoli. 
A takich furtek szczera demokracya nie 
«a i nie znosi! 
x 


Tak teorya, tak zasada, 

A jednak musimy usypać groblę przed za- 
tewem rozkładczych elementów! A przecież 
musimy przeszkodzić zarazie anarchistycznej, 
by nie zatruła nam organizmu państwowego, 
nie uprawiała duszołapstwa, nie rozluźniała 
spoistości aparatu, który z takim mozołem 
t wśród takich ofiar skleciliśmy. 

Minister spraw wewnętrznych p. Duba- 
prawicą =oprewdę nie jest „wstecznikiem* i nie 
pruski „Polizeistaat" przyświeca mu jako ide- 
ui. A jednak wnosi projekt ustawy wyijątkn- 
wej! Wnosi go zresztą i nasze 
Ski BDB 0 ZWRACA ESTEE 


(a) 


JERZY BANDROWSKI. 


LINTANG. 


POWIEŚĆ, 
(Dokończenie.) 


Ramian umik? i przez dłuższy czas siedział 
bez słowa, zamyślony, prawie przygnębiony. W 
Tęce swej czuł drobną, ciepłą rączkę śpiącego 
dziecka. I ta rączka zaciskała sią czasem, mimo- 
woli chwytając go za palce i w tajemniczy, roz- 

««oszny sposób wstrząsając rytmem swej krwi ca 
łem jego jestestwem. 

Podała mu odrobinę wina w srebrnym kubku. 

Wypił spragniony, z gardłem wyschłem od 
arzruszenia, a potem rzekł: 

-— Jest to wprost straszne. 
musta? odejść sam... 

— Spojrzała na niego zdziwłona. 

-— Dlaczego? Szczęście masz u swych nóg i 
chcesz odejść? Boisz się szczęścia? Nie śmiesz 
mu w twarz spojrzeć — Mata-ari?! Ja nigdy cię 
mie zatrzymywałam, nie chciałam włązać skrzy- 
deł twojej duszy, ale czy sądzisz, że Ali pozwo- 
li ci odejść, że cię puści? 

Ramian poruszył przecząco głową. 

Lintang! Ja tu nigdy jeszcze nię bwłem, 


Widzę, że będę 


ludzkie były na 


ministerstw: 


Jest to rzeczywiście moment zawstydza- 
jący. Nie ulega wątpliwości, iż zdrowa część 
społeczeństwa — a taką jest przecież, o ile 
idzie o stosunek do bolszewizmu, jego przy- 
gniątająca większość niezbyt stanowczą 
i zdecydowanie wysteruje pzeciw powiewo- 
wi zła. Cechuje nas pod tym względem nie 
tyle obojętność, ile bierność. Każdy z osobna 
jest zaprzysięgłym wrogiem komunizmu; od- 
żegnuje się od niego — ale nikt poza to skon- 
statowanie nie wychodzi, nie oddziaływa u- 
świadamiająco na ogół. 

Był w lecie zeszłego roku czynny poryw, 
był zapał i była akcya. To też wtedy nie 
zdzierżył wróg, acz podszedł pod same mury 
stolicy. Ale potem ten zapał zełżał, porywy 
wytlały... Poczęła się panoszyć bierność, 
równająca się niejednokrotnie tolerancyi. Aż 
|doszło do tego, że rząd musłał wnieść projekt 
ustawy „policyjnej, „wyjątkowej“. 

Ustawa ustawa, 2 życie życiem. Ustawa 
izostanie uchwalona -iub nie. Uchwalona usta- 
wa będzie punktem wyjściowym dla karania 
przestępstw  udowodnionych, popełnionych. 
Nieuchwalenie ustawy nie może być tłuma- 
czone, jako placet na dalszą wywrotową ak- 
cyę. 
| Niezależnie jednak od ustawy, od litery 
prawą — musi całe społeczeństwo ująć akcyę 
zwalczania anarchii politycznej w swe ręce. 
Bo nie kagańcami wyplenia się zło, jeno u- 
gruntowaniem uświadomienia o dobru. Wtedy 
to ustawa wyjątkowa zostaje papierowym 
dokumentem, nie potrzebującym realizacyi. 

Bez względu na to, czy ustawa wyiatko- 
wa i jaka ustawa zostaje uchwalona, musimy 
ldażyć. by jej nie trzeba było realizować w 
|praktyce. 
| 


i 


"W EET GRREGORY TE 
Ojciec twego syna był tu przed kilku laty.Tak. Po 
tem zniknął, Co się z nim stało, nie wiem. bo ja 
| mieszkałem wtedy gdzieindziej, gdzie miałem Żo- 
¿nę i dziecko. A potem przyjechałem tu. Pierwszy 
raz. Tu wszyscy mtówią... nie, mniejsza z tem... 
Dziś przyszedłem do ciebie — pierwszy raz i 
(pierwszy raz cię widzę... 
| — Skąd wiesz? — uśmiecimęla się, podając 
je znów kubek z winem. — Skąd wiesz? I czy 
możesz to wiedzieć łepiej odemnie? Jedra z mo- 
ich przyjactółek chodziła w czasie pełni kstężyca 
po morzu... Do piersi zanurzona w wodzie nie to- 
| nęła jednakże, lecz szła wciąż przed siebie. Ja wi- 
działam. Ale ona nie wiedziala nic o tem, nie wi- 
działa morza, art niebezpieczeństwa, ami ludzi, a 
tylko niewymownie piekne kwiaty na księżycu, 
kwiaty, ku którym szła przez głlębokąści 1 fale 
morskie. sfiniejsza nawet od Śmierci... 

— Nie jestem we Śnie... 

—- O, Mata-ari, czy człowiek wię to kiedy? 

— Lecz jeśli wróci prawdziwy ojciec Alego? 

Potrząsnęła głową z pobłażliwym  uśmie- 
chem a potem, zwróciwszy nań powążne spojrze- 
nie  otchłammych,  aksamitno-czarnych oczu, 
rzekła: 

—— Jak Bóg jest jeden. tak jeden jest tylka oj- 
ciec syna mego, Alęgo, kochanek mój najdroż- 
szy. mąż i pan aż do Śmierci. 

] pochyliła się naprzód tak, że głowa jej do- 
tknęła ziemi. 


Cela podróży Stilnnesa 
do Londynu. 


Rola Stinnesa w zewnętrznej i wewnetrznej poli- 
tyce Niemiec. _- Warunki przedłożone rządowi 
niemieckiemu przez Związek prĄemysłowców. — 
Pożyczka zewnętrzna. — Brak oficyalnych wiado- 
mości co do celów podróży. -— Rozmaite hypo- 
tezy. — Zakupno węgli. — Wydzierżawienie pro- 
dukcyi niemieckiej syndykatowi niemieckich pro- 
ducentów. — Sprzedaż kapiialistom angielskim 
części akcyi przemysłu chemicznego. — Problem 
rosyjski. 


Lwów, 1. grudnia. 

Podróż wiełkiego przemysłowca miemieckie- 
go Stinnesa do Lomdynu wywołała największą 
sensacyę w całej prasie ententy. Nie mniej zdzi- 
wionym jednak tą podróżą był może sam Hw 
go Stinnes i jak słusznie zawważył sprawozdawca 
Z „Temps*, że osobom, któreby go pytaty, co go 
najwięcej ździwiło w Londynie, mógł Stinnes od- 
powiedzieć, jak ów: doża genueński, który przy- 
był do Wersalu: „Najwięcej dziwi mnie moja tu 
obecność". W istocie cała dotychczasowa działal- 
ność Stitmnesa tak w polityce wewnętrznej, jak i 
<ewnętrznej, nie wskazywała ma niego jako na 
odpowieduińiego reprezentanta Niemiec w negocya* 
cyach z zagranicą. 

Nie po raz pierwszy co prawda, występuje 
Stinnes, w rokowaniach międzynarodowych. Byl 
on członkiem delegacyi niemieckiej na konferen< 
cyi w Spaa i wygłosił tam w fpcu 1920 mowę, 
odznaczającą się tonem niezwykle gwałtownym 
i prowokacyinym. - 

A oto jaką rolę odegrał Stmnes w wewnętrze 
nej polityce swego kraju. 10. listopada 1921 
„Związek przemysłu  niemieckiego* postawil 
kancierzowi Wirthowi pewne warumki, która 
rząd Rzeszy winien spełnić, jeżeli pragnie po* 
siąść obce dewizy celem- spłaty odszkodowań. 
Najważniejszym z tych warunków była sprzedał 
kolei żelaznych Rzeszy towarzystwu prywatne 
mu. Z powodu ogronmmego wpływu, jaki Stinnes 
posiada we wszystkich prawie gałęziach przemy- 
słu niemieckiego, nazwano tę kombinacyę „Stine 
nesierung der Eisenbahnen“. Partye lewicowa 
sprzeciwiły się gwałtownie temu projektowi, bąd4 
to dlatego, iż obawiały się wpływu wielkiega 
przemysłowca wszechniemieckiego na milion ko- 
lejarzy niemieckich, bądź też przeczuwając, ża 
byłoby to początkiem akcyi o wiele rozległejszej, 
któraby wielkich przemysłowców wysunęła na 


| dyktatorów Niemiec. 


Był też między warunkami z 10. listopada 
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Ramian mówił: 

— Daliście mł miesiąc czasu do namysłu. Od 
dnia naszego przybycia tutaj nie upłynęły jeszcze 
nawet dwa tygodnie. 

— A wy już zdążyliście nabyć piękną plantas 
cyę! — wtrącił Phips. À 

— Mogłem ich był kupić nawet dziesięć, gdy 
by mi się podobało! — rzeki Ramian. — Nie je« 
stem obowiązany nikomu się tłómaczyć, rAz dla« 
tego, że żadna umowa dotychczas mnie nie wła- 
że, powtóre dlatego, że, być może, właśnie gotów 
jestem przystahpić do spółki z wami. . 

— Nie rozumiem! — bąknął Phips. 

— Wcale też nie pragnę, aby każdy rozumiał 
wszystko, co ja robię. =j 

Tu odezwał się Hume: 

— Phips, zostawcie to! Przecie on ma prawa 
kupić sobie, co się mu podoba. To jest istotnie wa 
sze prawo, Ramłan. Wszystko w porządku... 

— Wiem, że wszystko w porządku, ale chcę 
abyście 1 wy wiedzie. Majątek pod Kuala Kubn, 
to moja fantazya... i 

— Doskonała fantazya! — dodał Phips. Nade 
zwyczaj rentowna i tanio kupiona. O to mi wla- 
Śnie idzie, bo pokazuje się z tego, że wam ktoś 
bardzo doświadczony i mądry pomaga w oryetr 
tówaniu się. Zaś my jesteśmy tu tak samo nowtL 
jak wy i tak samo chcielibyśmy coś kup... 

— Otóż właśnie — nie doradzał mi nikt. Że 
na kupnie tego majatku nie straciłem. to przvpa- 
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punkt odnoszący się da pożyczkł zewnętrznej, któ- 
tą państwo musiałoby zacłągnąć celem spłaty 
odszkodowań í żądający by ta operacya kredyto- 
wa z zagranicą odbyła się pod kierownictwem 
przemysłu niemieckiego I za zgodą banków mie- 
mieckich. 

To, co 110. listopada było jeszcze pretensyą 
Stmnesa, zwałczaną przez lewicę, dziś po kiiku 
nieznaczuych modyfikacyach przeszło w stadyum 
realizacyi, bo oto Hugo Stinnes wyjechał do Lon- 
dynu, aby z finansistanii angielskimi pertraktować 
o tę pożyczkę. 

Czy pertraktował tylko w tej sprawie? Co 
Ho tego prasa zagraniczna wysuwa rozmaite hy- 
potczy, rzecz cała przedstawia się jednak zgoła 
niejasno 1 do tego stopnia, iż niepewna jest na- 
wet rzeczą, czy Stinnes wogóle konferował z 
Lloydem Gcorzem. Gdy niektóre pisma bertińskie 
podały w formie apodyktycznej, że brytyjski 
ambasador Lord Abermon wręczył Stinnesowi 
przed ośmiu dniami zaproszenie premiera angiel- 
skiego, to angielski „Foreign Office“ przez agen- 
turę Est Europe dementuje tę wiadomość. Bezpo- 
średnich wiadomości zaś nie było mrożności uzy- 
skać, chociaż bowiem Hotel Claridge w Londynie, 
w którym Stmnes zamieszkał był przez cały 
czas swego dwudniowego pobytu obłężony przez 
dziermikarzy, Żaden z nich nie został dopuszczony 
przed oblicze wielkiego przemysłowca niemie- 
ckiego. Mimo to, dobrze poinformowane rzekomo 
źnódłą, wyrażała co do celów podróży Stinnesa 
pewne łrypotezy. Jedną z nich jest rzekomy pro- 
jekt Stimmesa „wydzierżawienia produkcyi*. Miał- 
by się utworzyć syndykat producentów, któryby 
pod słowem honoru dał gwarancyę dotrzymania 
wanumków traktatu wersalskiego. Źródło owe do- 
daje jednak, że projekt ten żadną miarą nie mzy- 
skałby zgody rządu francuskiego. 

Z Cardi donoszą znów, iż Stinnes dla pew- 
nych przedsiębiorstw zakupił w Angli ogromie 
ilości węgla kamiennego i że rząd angielski obie- 
cae sobie z tej transakcyi poprawę sytuacyi an- 
gielskiego przemysłu węglowego. 

Wielkie prawidopodobieństwo przemawia zą 
hypotezą wyrażoną przez jedno z pism angiele 
skich, wedle której Stinnes pragnalłby sprzedać 
kapitaństom angielskim część akcyl niemieckiego 
przemysłu chemicznego. Wobec sensacyjnego 
dzieła, wydanego ostatnio przez angielskiego ma- 
jora Leiebure p. t. „The riddle of the Rfiine" (za- 
gadka Renn) przedstawiającego ogromny rozwój 
miemieckiego przemysłu chemiicznego, grożącego 
zagłada Europie, byłoby rzeczą zrozumiałą, gdy- 
by niemiecki przemysłowiec i polityk pragnął w 
Anglii zyskać wspólników. 

Wreszcie „lokal-Anzeiger*, berliński organ 
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dek. Kupiłbym go nawet ze stratą... Nie kupowa- 
tem go dla interesu... 

— W każdym razie — pogratulować! 

— Dziękuję. 

Anglicy przygiądań mu się bacznie i z zacie- 
tawieniem, jakby go pierwszy raz widzieli. 

— Doskonale wyglądacie! — mruknął Hume. 

— Dobrze słę tu czuję. 

— Klimat mie szkodzi wam? 

-— Nic. Tam, u mnie, jest zdrowo. Góry nieda 
tako, równina szeroka, przewiewna... 

— Jak się porozumiewacie z krajowcami? Je 
Bteście z nihi w zgodzie? Nie dokuczają wam? 

Ramian uśmiechnął się. 

— Nauczyłem się trochę po malajsku, zresztą 
w= jakoś to idzie. 

Nie mógł im przecie powiedzieć, że Małaje u- 
ważali go niemal za nadludzką istotę cieszącą się 
szczegółnemi względami niebios. 

— Nie czujecie się tam obco, samotnie ? 

Roześmianemi oczami spojrzał na Hume'a, 
ale zamiast odpowiedzi potrząsnął tylko przeczą- 
co głową. Nikt nawet nie wie, że istnieje niejaki 
Ali Ramian, który jest w dziesięciu miejscach na- 
raz, wszystko musi wiedzieć, do każdej dziury 
wpaść i do wszystkiego słę mięszać. Nikt nie wie, 
co zwiastuje wieczorem różowe Światełko, wę- 
drułące po małym, białym dworku. Nikt nie zna 
ani tych niezliczonych pieśni, ani ballad, ani opo- 
wieści, których pełne są ciche, ciepłe noce... Nikt 
mie wie, jak wspaniale rozkwita czerwony kwiat 
cóży.. 


: „GAZETA WIECZORNA“ 


wielkiego przemysłu donosi, Že Stirnes ma z rzą- 
dem angielskim rokować w sprawie problemu 
rosyjskiego i zaproponować  sożusz z Niemcami, 
całem ekspłoatacy: Rosyi. 

Co do tej propozycyi pisze paryski „Temps“: 
„Gdyby Rosya wpadła w ręce wszechniemców, 
stalaby się najstraszniejszem narzędziem wojen- 
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nem wobec państwa brytyjskiego. Lecz zdrowy 
rozum naszych przyjaciół angielskich ochroni ich 
zapewne przed tym zamachem p. Stinnesa. Co do 
nas, to będziemy zawsze bronili niezawkłości na- 
rodów, w tym wypadku zatem niezawisłości na 
rodu rosyjskiego.” 


Prof. Adolf Czerny o traktacie handlowym ; olsko-czesk m. 
PROF. CZERNY BYŁ JEDNYM Z GŁÓWNYCH MORALNYCH TWÓRCÓW POROZUMIENIA. 


Traktat handlowy łączy oba kraje węzłem realnym. — Stosunki handlowe wywrą wpływ "a 
stosunki gospodarcze i polityczne. — Położenie geograficzne Czechosłowacyi nieiortumne. — Po 


lityką zagraniczna rządu czechosłowackiego. — Całe społeczeństwo 


czechosłowackie przyjęła 


traktat z radością. 


Jedno z pism warszawskich pedaje wy- 
wiad swego współpracownika z prof. Adol- 


|dopnie przez traktat handłowy z naszym krajem 


Zresztą i sam przemysł w obu krajach skorzysta 


fem Czernym, który w osłatnim czasie był|ze współpracy, gdyż będzie ona wzajemną szkołą 


jednym z główawych moralnych 
rozumienia czesko - polskiego. P. Adoli 
Czerny jest radcą w czecho-słowackiem 
nfinisterywm spraw zagranicznych. Polskę 
zma oddawna. Galicyę odwiedził w r. 1918, 
od onegdaj zaś bawi w Warszawie. Co do 
zawartego traktatu handlowego polsko- 
czeskiego i korzyści, jakie zeń wynikną, 
udzieli p. Czemy wspomnianemu dzienni- 
kowi następujących bliższych szczegółów: 


Warszawa, 30. listopada. 


„Traktat handlowy — oświadczył p. Czerny 
-- zawarty między Polską a Czechosłowacyą, łę- 
czy te kraje węzłem realnym, który je bezwarun- 
kowo zbliży, gdyż porozumienie oparte jest na 
nocnych podstawach. Stosumki handłowe przy- 
czynią się do wzrnocnienia naturalnej naszej wspól 
ności geograficznej, pokrewieństwa igzykowego 
i plemiennego. Wywrą one również wpływ i na 
stosunki polityczne, gdyż łączność gospodarcza 
powoduje łączność i w sferze politycznej. 

Na pytanie, jakie korzyści polityczne wynikają 
ze zbliżenia gospodarczego między Polską a Cze- 
chosłowacyą, odrzekł p. Czerny, iż sojusz handlo- 
wy wzmocni niewatpliwie i podstawę polityczną. 
Nam jest potrzebny nie tylko rynek, lecz również 
tranzyt do Rosył i połączenie z morzem. Nasze 
ppiożenie geograficzne jest na tyle mieforturme, 
że nie mamy nigdzie dostępu do morza. Dlatego 
przedewszystkiem daążyliśmy, by otrzymać ułście 
na ryski światowe przez państwo spokrewnione. 
Również Polska potrzebuje połączenia z Jugo- 


twórców | państwową. 


— Czy rząd czechosłowacki zmienił swą po 
litykę zagraniczną w związku z zawartem poro 
zumienierm handlowem? ` 


Na to odrzekł p. Czerny: „Niewątpliwie. Wye 
razłbym się tak, iż traktat handlowy ułatwi zą« 
granicznej polityce czechosłowackiej utrwalenie 
jej drogi wytycznei. Wystarczy chyba, gdy 
wskażę, iż na Zachodzie istniały czynniki miaro+ 
daine, które wątpiły, iż uda nam się załatwić 
spór czesko-polski na drodze pokojowej. Przeko< 
naly się więc obecnie, iż oczekiwania nie 'zisciły 
się, że chwilowe nieporozumienie polsko-czeskie 
nie przyjęło form konfliktu zbrojnego, że polityka 
rządu czechosłowackiego jest nawskróć pacye 
fistyczną. 

Również rozczarował obecny traktat hamdloe 
wy niektórych sąsiadów naszych, którzy zamie« 
mal wyciągnąć z naszych dawnych stosunków 
z Polską konsekwencye... W obecnej chwili zime 
szeni będą do innego sposobu postępowania 
wobec nas. 


Całe społeczeństwo czechosłowackie przyjęła 
traktat handlowy z prawdziwą radością, bo zro- 
zimmiano, iż stosunek połsko-czeski z przed roku 
mie "był naturalny, więcej nawet — był nies 
szczęśliwy. 

Tem się tłumaczy, iż przeciwko porozmnieniu 
z Połską nie odezwał się ani jeden głos poważny. 
Nawet pisma, które drażniąco się zachowywały 
wzgiędem Polski, witały z uznaniem i radością 
traktat handlowy, zawarty między obu rządami, 


sławią, Węgrami i wogóle z Południem, czego 
* a TPOREFT1" SFIO. MEET RYTU YJKZ ać r 

| — Jednem słowem podoba się wam tutaj? 
— Oczywiście! — odrzekł Ramian. — Patrz- 


l 
l 


cie! Morze, jak srebrny muślin na jasno-zielonym 
jedwabiu, niebo i góry błękitne, ziemia purpuro- 
wa, na niej brunatne pałmy z zielonemi pióropu- 
szami, brunatni ludzie w barwnych sarongach i 
turbanach i białe domy.. To przecie piękne.. A 
w głębi wyspy mam lasy, plemiona jeszcze dzi- 
kie, ludzi nagich chodzących z łukami i dzidami, 
nieodgadnionrą wspaniałość zapomnianych świą- 
tyń podziemnych, nieodcyfrowane zagadki tajem- 
miczych zwyczajów, pieśni barwne jak perskie ko 
bierce — cały świat! Mogę powiedzieć — mam 
swój Świat i dobrze mi w nim. 

— Dobrze. Więc — przystąpicie do spółki? 


zrobienia! 

— Kiedyż się zobaczymy» 

— |Przyjdżcie do mnie... Zobaczycie planta- 
cye... Pomówimy... 


— Czy pozwolicie zadać mi jedno pytanie w 
sprawie, dotyczącej was osobiście? — rzekł 
pauzie Hume. 

— Proszę. 

— Co właściwie jest na tej histosyi z owym 
Allanem Joe Shkadowem? 
Ramian rozeŚśmiał się głośŚm.. 
— Przed dwoma tygodniami 
bym wam: I że też może wam, Hume, przyjść do 
głowy coś podobrego! Ale dziś — nie wiem. 

-—— Jakis was nazywać? 


| 
| 


odpowiedzia!- | na małym wózeczku .rikszy 


DIARI.: -S aha EA 


— Wszystko mi jedno, iak :nnie kto nazywa. 
zależy mi tylko na tem, czem jestem... 

— Czeka;cież! — przerwał inu Phips. — Opo 
wiadają na wasz temat bardzo ciekawą historyę 
o sobowtórach, ciałach ,astralnych. czy zamianie 
dusz... 

— Ach, proszę was, opowiadają! Phips, czy 
dusza to para. taki dymek, czy też coś w rodzae 
ju przeźroczystej koniftury w człowieku? „Rik 
sza“, jedziemy do miasta! 

— Ada tuan! — zawołał .riksza”, podbiega” 
jąc ku niemu. 

— Ależ co wy o tem myślicie! — wykrzyke 
nął Phips. — Przecie nie może być, aby człowiek 
miał dwie dusze, czy jak! Ja jestem ja, wy — to 


<A 


— Chętnie. Chciałbym pracować. Tyle tu do | wy, on, to — on! 


Ramian, który stał już na wózeczkn „rikszy*, 
oparł się dłonią o poręcz, szerokiem spoirzeniem 
ogarnął „Srebrne Morze‘, i krajobraz wyspy, a 
potem, wzruszywszy lekko ramionami, rzekł, 2 


Przez cłrwiłę miłczeli, przyglądając się sobie. | góry patrząc na Phipsa: 


— Tak myślicie? Zaś ja powiem iraczej: Ja, 


po |wy, on, palma, mewa, morze, ziemia, trawa, om, 


wy, ja... 
„Riksza”, sądząc, że Ramian już siedzi, 
człapał bosemi stopami po twardym gościńcu. 
Ramian opadł na fotel. 
Chciał się jeszcze odwrócić, ale to tak ruda 


DO 
! 


po 


A potem — poco się oglądać? 
Naprzód! Naprzód! w 4, 
KONIEC. 


~ 
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„GAZETA WIECZORNA" ____ 


 Bolszewicy rozstrzeliwują zakładników. 


127 OSÓB ROZSTRZELANYCH. 


Charków, w listopadzie. 

W „Izwłestiach Ukraińskiego ©. K.“ wycho- 
izących w Charkowie, ogłoszony został w ni- 
merze z dnia 7. bm. spis rozstrzelanych zakładai- 
ków, wziętych z Kamieńca Podolskiego i Wiinnicy; 
przy odwrocie sowieckich wojsk. FEgzekucyi tej 
dokonano z powodu rozstrzelania przez powstań- 
ców kommistów w Wimacy i Kamieńcu Podol- 
skim. Rozstrzelano ogółem 127 osób, z tego 96 o- 
bywateli z Winnicy, 113 z Kamieńca Podolskiego ł 
8 starszych agentów południowo-zachodnich dróg 
żelaznych. 

Wśród obywateli [IWinmicy na picrwszem 
amiejsau stoją: byli adwokaci przysięgłi: W. Se- 
meniuk, Aleksamder Lipskij i Wiktor Rozenblum, 
ks. Hawryło Magierowskij, byk obywatele: Ta- 
tarmow, Osypowskij, Jakoweńko, Miłowidow, A- 
rystow, Wasylewskij, Paremskiji, Kuczerenko, 
Jewdokumow i Biriukow, 89-letni staruszek były 
inspektor szkolny kijowskiego okręgu, byli ofice- 
rowie przedrewolucyjnej armii, hetman generał 
Gerasimow, pułkowmicy: Daniłow, Szczegłowskij 
Bitner, Terechow, Akatow i młodst oficerowie: 
Worobiew, Archipeńko, Wiszmiewskij, Korniłow, 
. Pestrecow, Izmaiłow i mni i ośmiu ludowych na- 
uczycieli; reszta włościanie. 


IWiśród mieszkańców Kamieńca Podolskiego 


|wzłęli wielką zaliczkę i pojechałt do Betlejem itd 
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trzej sławni dziennikarze ze Wschodu (Krzysia 
jsż wie, że dziennikarz pracuje w redakcyi), że 


Niestety, wpadłem w Heroda i rzeź nięwiniątek. 


sadza em miejsca stoją agenci południowo-| Tu zostałem sromotnie pobity. 


zachodniej kolei żelaznej: inż. v. Weis, komisarz 
służby ruchu; mżynierowie: Liszew, Qhiźniakow, 
Daniłuszkin, Juriew, Petrow, Ostronmow | komi- 
sarz oddziału  ekspłoatacyi Łobanow; lekarze: 
Hausman i Kiryczenko, członek b. rządu Chmara, 
Lisiczerko, architekj , miejski Januszewicz, komi- 
sarz dla spraw żywnościowych Michajlłowskij. 
Mieszkańcy Kamieńca Podolskiego: Sergienko, Fe 
dorowskij, Słuszczew, Marchowec, 
skij, Poł-Mary, Bychowiec, miejski rabin Akselrod, 
Wieliczko, Chranowickij, Stepanenko, b. kierow- 


Naprzód Krzysia strasznie siłę zgryzła tą rze- 
zią, Widziałem, żem ię opowiadaniem ugodził pra 
sto w serce. 

— A dlaczego ten Herod kazał pozabiłać dzie 
ci? — pytała zarumieniona ł z iskrzącemi oczami 

— Bo chciał zabić Jezusika, 

— A jak Jezusik uciekl? 

— Fan Bóg zbudzi w nocy św. Józefa | ka: 


Siemienow- | zał mu uciekać. 


Krzysia przełknęta śline ze wzruszenia. 
— A.. a. a to dlaczego ten Pan Bóg nie zabił 


nik gorzelni; okoliczni byli właściciełe dóbr: Mich- | tego Heroda? 


rowkkij, Głuchowskij, książę Wadbolskij, Bielaw- 
słój i Protasow, byli oficerowie hetmana Petlury i 
rosyjskiej armii, pułkowmicy: Charlamow, Głago- 


— Uhm... Nie wiem... 
Faktycznie — nie byłożby sprawiedliwiej, za 
miast skazać na wyrżuięcie kiiu tysłęcy niewi- 


lew, Kucharskij, Chruszczew, Morozow i Bodna- |niątek, łupnąć w nikczemnego Heroda jakim po- 


reńko, oficerowie: Dżewaltowskij, Bieguczew, 
Kwitko, dwaj bracia Pawłeńko, Kiedrow, Markis- 


rządnym piorunem? , 
Wstręt mnie zdjął. Wciąż jakieś morderstwa, 


wiz, Orlow, Simoneńko, Oczarew, Poszukanis, | okropności, rzezie krwawe — i ja mam dziecku 


Buczyński, Czmirew, Oganiezow, Załeskij, Mir- 
skij, Korostowec, Bogusławskij i Terechow; pie- 
ciu ludowych nauczycieli. Resztę stanowią miesz- 
kańcy z okręgu Kamieńca. Podolskiego. 


Lwów, 1 grudnia. 

Głośny dziś wódz naczelny powstańczej ar- 
mA ukraińskiej, generał Tiutiunyk wydał przed 
rozpoczęciem kroków wojennych z bolszewikami 
manifest, w którym oznajmia, że z polecenia ata- 
mana Petlury obejmuje naczelną komendę armii 
powstańczej na Ukrainie, a na szefa sztabu powo- 
lał pułkownika Otmarsztajna. Główny sztab ar- 
mii U. N. R. ma być rozwiązany. Dla zaprowian- 
towania armii powstańczej i zorganizowania do- 
staw zagranicznych ustanowił on finansową komi 
syę zakupu pod kierownictwem Eugeniusza Archi 
penki, przy współudziale pułkownika IPeresady i 


porucznika Nesterowskiego. Wsuystkie oddziały 


byłej armii U. N. R. wchodzą w skład armii po- 
wwstańczej. Organtzacyę armii powstańczej poru- 
czono przeprowadzić generałowi Janczence i sfor 
mować tak zwaną dywizyę kijiowską, zaś podpuł- 
kownikowt Palijowi odrębny oddział dła operacyi 
na południu. 


OD WYDAWNICTWA. 


P. T. Prenumeratorów Qa- 
rety Wieczornej“ i „Gazety Po- 
rannej“ prosimy o 


BEZZWŁOCZNEĘE 


wpłacenie prenumeraty za. 
miesiąc grudzień a to tem pew: 
nież, że tym Prenumeratorom, 
Rtórzy prenumeraty NOWE J! 
wraz z ewentualną zale "BÓR | 
nie wpłacą najdalej do dnia 

5 grudnia 1921 r., zniewoleni| 
bedziemy wstrzymać w tymże 

dniu dalszą dostawę, względnie 

wysyłAię gazety. 


Generał Tiutunyk i jego sztab. 
| 


Zwracamy uwagę na fo, że wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy naji 


stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobeo czego wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawia gazety — jak 
majrychlejsze wpłacenia prenumeraty. 

Ceny prenumeraty podana są w na- 
główku. 


Z DNIA. 
BAJRI 


Lwów. 1 grudnia. 

O zmierzchu Krzysia siada koło mnie na ka- 
anpie i zaczyna mnie nudzić — o bajki. 

Nie chce mi się wymyślać. Cały dzień prze- 
ważnie piszę, jestem zfnęczony. Zresztą — niech- 
że się dowie czegoś, o czem wszyscy wiedzą, 
czem wszyscy dokoła niej żyją. 

Opowiadalem jej o stworzeniu człowieka, jego 
nadobnej małżonki i o ostatecznym skandalu ro- 
dzinnym. jakim się ta idylla skończyła. O Kamie 
i Ablu opowiadać nie chciałem, Raz, ze względu 
na cudowne ocalenie opowiadałem o potopie. Zro- 
biło to na niej straszne wrażenie. l 


o tem opowiadać? Ami mł w głowie. 

Bogowie Grecyi, przybywajcie na pomoc! 

No i zacząłem opowiadać: 

— Była raz taka Śliczna bozia. co zawsze je- 
ździła po niebie. Ta bozia miała cztery bardzo płę 
kne, białe konie — bogata była bozia, jeździła 
czwórką — a lejce i uprząż — wszystko było 
czerwone i złote, wóz był błaly ze zioiem. a na 
wozie. tak jak ogromna beczka z winem, fak ją 
do klasztoru wiozą, leżało wielkie — wielkie zło- 
te słońce, które świeciło na wszystkie strony 
świała.... 

Tak, ci bogowie małą usmiech dla ludzi... 

Ters. 


Z sali odczytowej 


Że Związku Literatów. 


WIECZÓR AUTORSKI GRABIŃSKIEGO. 
Lwów. i. grudnia. 
Autorowi, zajmującemu bezsprzecznie je- 
dno z najmniej obsadzonych miejsc w naszej 
literaturze, poświęcony był wczorajszy wie- 


— Bozia wytopiła wszystkich ludzi jak my- |czór Związku. Był to wieczór ze wszech miar 


szy? — dziwłła się przerażona. 


interesujący, gdyż poza nowymi utworami, 


Przeskoczyłem do gołąbka i gałązki oliwnej.|Z którymi nas zapoznawał, uświetniła go pre- 


Ale, co jej po tem! 

-— I woda wszędzie była? 

—- Wszędzie. 

— To „łudź” nie mógł nawet oczu otworzyć, 
bo mu się woda do oczu Jała? 

-— A nie mógł! 

Naturalnie — o Sbdomie, Gomorze ani mowy 
wobec tego. Romans Lota z córkami? Zamienie- 
nie matki rodu w słup soli? Dajcież spokój! Upi- 
cie słę Noego między innemi — też niemożliwe. 
Wogóle — dość! Tych pouczających tematów nie 
można ruszać. 


Pewnego dnia opowiadalem —ze względu na 


lekcya poety Józefa Jedlicza, który w znako- 
micie ujętych słowach dał charakterystykę 
twórczości Grabińskiego. 

A twórczość to, jak wiemy, wysoce ory- 
ginalna, która zjednywa Grabińskiemu miano 
polskiego Poego. 

Odczytania dwu nowel z „Księgi Ognia“ 
podjął się,p. Barwiński, — z których pierw- 
szą p. t. „Pożarowisko*, silną i zwartą, w bu- 
dowie doskonale przeprowadzoną, odczytał z 
|drżem odczuciem, budząc u słuchaczy wła» 
iściwy nastrój. 

Ogień, żywioł okrutny i przepiękny, jest 
tematem, z którego Grabiński wydobywa 


jem, Opisywałem tak, jak gdyby to chłopi szłi na 


zbliżające się święta Bożego Narodzenia — o na- dziwne swe fantazye. Demoniczny urok, czar, 
rodzeniu Chrystusa. Miałem wielkie powodzenie. |tujemniczy wpływ, jaki żywioł ten wywiera, 
Zwłaszcza podobało się Krzysi. kiedym zaczął o- |znalazł niezwykłego tłumacza »w Stefanie 
pisywać marsz pastuszków do stajenki w Betle- |Grabińskim, którego rozwój literacki śledzimy 
oddawna z najwyższem zainteresowaniem. 
Związkowi Literatów należy się wdzięcze 
ność. iż autorowi „Demona. ruchu“, „Willi nad 
morzem“, zyskujacemu coraz większą popu. 
łarność, poświęcił jeden ze swych wieczorów. 
S. 


jarmark, a to ona widziała I rozumie. Wogóle — 
cała ta historya nadzwyczaj się jej Spodobała. Wo 
bec tego — skusiło mmie. Chcąc Dziecinkę jeszcze 
większą gloryą otoczyć, zacząłem opowiadać o 
magach ze Wschodu. Powiedziałem jej, że to byli 


Stan teatrów miejskich we Lwowie. 
Pomoc finansowa Rządu. 


(a) Korzystając z uprzeimości w cepr |wadzreniu w życie trzech scen miało miasto w 
miasta dr. Chlamtacza, otrzymujemy nieco |technicznem sformowaniu dwóch nowych scen, 
szczegółów dotrczących obecnego stanu |wobec znanej drożyzny tak miteryzłów jak i roe 
teatrów miejskich we Lwowie. Oto jak one|bocizny. Jednak t:n okres .echricznego urz:dze» 
brzmią: nia obu scen (Teatr Mały i „Nowości*) ma Za- 
rząd miasta szczęśliwie poza sobą, a liczy na 


KZ 
Lwów, 1. grudnia. 
ie to, że świado:sa znaczenia teatrów patryotyczng 


Najwieksze trudnośct przy ostatnicm wpro- 
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Zawiadomienie! 


ZNANI SZEROKIM WARSTWOM PUBLICZNOŚCI LWOW- 
SKIEJ WŁAŚCICIELE FIRMY „ZAKOPANE“, ANTONI 
MOOR I JERZY STACHOWICZ, PODAJĄ NINIEJSZEM DO 
POWSZECHNEJ WIADOMOŚCI, IŻ NABYWSZY HANDEL 
TOWARÓW KOLONIALNYCH, DELIKATESÓW I WiN FIR- 
MY „LUDWIK WŁODEK", LWÓW, UL. LEONA SAPIEHY 
L. 25. PO PRZEPROWADZENIU JAK NAJDO NIEJ- 
SZEJ REKONSTRUKCYI LOKALU, PROW. GO BEDA 
OD DNIA 1. GRUDNIA B. k. POCZĄWSZY POD ~ 
SNĄ FIRMĄ, 


PP, MOOR I STACHOWICZ KIERUJĄC SIE ZASAD. 
PROWADZENIA HANDLU SOLIDNIE, ENERGICZNIE I 
KUPIECKA, UPRZ PEDANTERYĄ,  UCZYNIL 
WSZYSTKO CO MOŻLIWE ABY FILIĘ SWĄ POSTAWI 
NA WYŻYNIE NOWOCZESNYCH WYMAGAŃ. 

ZADANIEM FIRHANTÓW ZA% JAK NAJZNACZ- 
NIEJSZE ROZSZERZENIE HANDLU TOWARÓW KOQLO- 
m ni I DELIKATESÓW POD WZGLĘDEM RÓŻNO- 

FILIE SWĄ POSIŁKOWAĆ Ą ODTĄD TOWARA- 
MI Z GŁÓWNBGO SKŁADU „ZAKOPANE“ PRZY ULICY 
AKADEMICKIEJ L. 24, UTRZYMYWAĆ BĘDZIE W 
SKLEPIE FILIALNYM STALE WSZELKIEGO RODZAJU 
TOWARY KOLONIALNE, JAK: KAWA, HERBATA, 
KAO, RYŻ, KORZEJ-IE ITP, DELIKATESY: KONSERWY 
RYBNE, JARZYNOWE, OWOCOWE, SERY ORAZ MASŁO, 


MARMELADY, HERBATNIKI, CUKIER, CUKIERKI, CZE- 
FOLADĘ I ROZMAITE KASZKI I KRUPKI, JAKOTEŻ WI: 
KA “TOLOWE I MEDYCYNALNE: AUSTRYACKIE, 
GIERSKIE, FRANCUSKIE, HISZPAŃSKIE, WŁOSKIE, 

CKIE I SZAMPAŃSKIE, KONIĄKI, LIKIERY ŚWIATOWYCH 
MAREK, WÓDKI BACZEWSKIEGO I INNYCH NAJLE- 
PSZYCH FIRM, PIWO FLASZKOWE, A WSZYSTKO 
TO PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI I PO CENACH NiE» 
WYGÓROWANYCH. 

NOWONABYWCY UFAJĄ, ŻE DLA MIESZKAŃCÓW 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI MIASTA, W KTÓREJ OTWORZYLI 
SWOJĄ E (NAPRZECIW POLITECHNIKI) BĘCZIE TQ 
WIELKIEM UDOGODNIENIEM, PONIEWAŻ OTRZYMAJĄ 
ONI WSZYSTKO, CO TYLKO DAĆ MOGĄ PIERWSZOZZĘ» 
DRE HANDLE KOLONIALNE, 


publiczność Lwowa, ten wysiłek miasta poprze 
przez l czne nawiedzanie teatrów. 

Wszak zrozumiałem jest, że te i tym po- 
dobne zamierzenia mogą Lwowu, mimo, że stra- 
cił znaczenie głównego centrum dawnej Galicył, 
ustalić jego pryncypalne w Małopolsce znaczenie. 

Rząd ocenił dodstnio tan krok Zarząd 
miasta rozszerzania placówek artystycznej kuliury 
na nowe dwie sceny, przyrzekł w granicach 
obecnej jego ogólnej polityki oszczędnościowej 
mate:yalne poparcie przez wydatne subwencye 
a prezydent ministrów Ponikowski w uznaniu 
doniostości tych zamierzeń pod względem pań: 
stwowo-na odowym raczył do rąk bawiącego 
ostatnio w Woerszawie wi 'epr. dr. Chlamtacza 
wydzielić z odnośnych krecytów na pokrycie 
Kosztów urządzenia dwóch nowych scen nawet 
doraźną wydatną pomoc. 

I spodziewać się należy, że przy znanej 
gapobiegiiwości obecnego dyrektorh teatrów, jego 
chęci do czynu, udzielającej się podporządkowa- 
nemu jego kierownictwu zespołowi, teatry miejs:ie 
w niedługim czasie t:kże i pod wzylędem p> 
zio nu artystycznego postąpią wyżej i znikną do- 
tychczasowe usterki, które przy pośpiesznemw 
urządzaniu dwóch nowych scen były nieuniknione. 


mk 


Teatralia warszawskie, 
„Miasto“ dramat w 4 aktach Stanisława Przy- 
byszewskiego w teatrze Rozmaitości. . 


(Korespondencya własna „Gaz. Wieczornej*). 


Warszawa, w listopadzie. 

Warszawa obchodziła  trzydziestolecie 
pracy pisarskiej Stanisława Przybyszewskie- 
go przez wystawienie w Rozmaitościach dra- 
matu: „Miasto“. 

Największy dramaturg polski, jakim jest 
potąd Przybyszewski, i w tej sztuce, jak w cą 
łej swej twórczości dramatycznej operuje sym 
bolem. Oto jest Miasto, widoczne tylko dziki- 
mi zygzakami dachów i wieżyc, w krwawą 
mgławicę słońca wtulone, — miasto cztero- 
bramne, pożądane jako synonim władztwa i 


Lwowska Rada Miejska 
zabiera głos w sprawie ustawy 
a ochronie lokatorów. 


Lwów, grudnia, 


(Stb) Interesująca Żywo wszystkich lokato- 
rów i właścicieli realności sprawa zamierzonej 
zmiany ustawy 0 ochronie lokatorów, była wczo= 
raj przedmiotem  konferencyi miejskiej komisyi 
mieszkaniowej. Obrady trwały przez cztery go- 
dzmy, a przewodniczył im prez. Neunrann. Za 
podstawę do dyskusyi służyły wnioski postawio- 
me .na ostatniem posiedzeniu Rady m. przez r. 
Szczyrka i Thulliego, które to wnioski odesłano 
do komisyi mieszkaniowej, z obowięzkiem zdania 
sprawy do dni ośmiu. 


W dyskusyi nad temi wnioskami przemawiał 
cały szereg mowców, a w rezultacie uchwalono 
dzisiejszemu zebraniu Rady przedłożyć następu: 
jące rezolucye: „Rada m. Lwowa sprzeciwia się 
zamięrzonemu zniesienm ustawy o ochronie loka- 
torów, wyraża jednak zapatrywanie, że ustawa ta 
winna ulegać stopniuwym zmianom w drodze po- 
wolmej ewolucyi uwzględnijącej stan gospodarczy 
ludności (wniosek r. Rybickiego). Dalej uchwalo- 
Ino: „Rada m. Lwowa sprzeciwia się zamierzone» 
|mu wyjęciu lokali sklepowych i przemysłowych 

z pod ustawy o ochronie lokatorów* (wniosek r. 
| Chajesa) oraz podobny wniosek r. Szczyrka. któ- 
|ry jednak odesłano 


p “i ORESTA ITI 


lbezmyślnie — przehandlowują w sklepionych 
'halach dworzyszcza . Miasta bezcenną duszę. 
Rag tylko książę Leszek zbliża się do istoty 
prawdy w przepięknem marzeniu o władaniu 
szczęstem przy boku ukochanej Kingi. Zapew 
ne w tej jedynej chwili był władcą Miasta 
istotnym. 

„ W. „Mieście* bowiem, jak w całej nieomal 
twórczości wielkiego pisarza, miłość jest czyn 
;pikiem mocy, ale musi to być milość w każdy 


fibr duszy wrosła, sama przez się będąca ce-' 


łem i wszystką wartość życia w sobie skupia- 
jąca. Taką byla miłość Leszka i Kingi. I dlate- 
go, nieopatrznie rozdzieliwszy cel życia swe- 
'go na pożądanie Miasta i Kingi, staje nagle Le- 
szek przed dylematem, Nie widział jedno- 
znaczności swych pożadań į złamał ostatecz- 
nie, zniszczył sam siebie niepowrotnie. Przy- 
byszewski wygłaszą tak kanon moralny: że 


znienawidzone dla swega molochowego niena nieetyczną jest ofiara czyniona z swych naj- 
sytu. Na przedniej platformie sceny rozgrywa głębszych uczuć, jeżeli się ią czyni dla namięt- 
gie tragicznie walka o Miasto, które jest kosz- ności, którą jest żądza jeno. Wymaga bowiem 
marem tylko i urojeniem. jako, że w niepoję- prawo duszy iżby z takiej ofiary zrodziła się 
ciu jego istoty, chcą walczący materyalnie nie kara. Dosięga ona Leszka z mściwej ręki Kin- 
jako uchwycić w swe ręce władztwo nad niem gi, którą przeniewierczo dla Miasta porzucił. 
Lecz tą drogą nie zapanuje nad Miastem nikt, A wówczas pomrok pochłania Miasto-ma- 
choćby poniósł największą nawet ofiarę. jjąk, gdv zabrakło wreszcie tych, którzy o nie 
(Gdzieś z dala szydny śmiech Miasta rechocę walózyli; niema już Miasta dumy władczej, 
biegiem po krzywych uliczkach: Niech wsiąka | gdy nie stało pożądających jej; tak, jak znikło 
w ziemię krew bratnia, niech się łamią serca  Miąsto-Szczęście z chwilą, gdy naruszoną zo-| 
w bólu ofiarnym, niech się wypaczają W MŚCIi- |stąłą wielka świętość uczuć (to jedynie jesti 
wej nienawiści! Nad miastem nię zapanuje bezspornem posiadaniem człowieka); jak też 
nikt, kto rie pozna svmbolicznej jego wartoŚci nię było Miasta-spokoju, gdy groźna dłoń u- 
4 mistycznego znaczenia w czwórstrony Wi0- zurpatora Mścisława dzierżyła władzę po- 
d3CY a a.i strachem i srogością. 

Tragedya tkwi więc w tem, że wartość Wysocka, jako reżyserka, z konsekwen- 
Miasta pojęli bohaterowie sztuki zbyt realnie |cyą przeprowadziła walkę realizmu z symbo-; 
4 ślepą drogą intryg a krzywd roz$sięwanvch lizmem. W grze artystów przeciwstawiła się 


twiony był łącznie ze sprawą ftmduszu mieszkanie 


wego. Większością głosów uchwalono wniosek 
r. Tkulliego, pozbawiający dobrodziejstwa ustawy 
osoby sądownie karane za lichwę lub paskar- 
stwo oraz r. Mataklewicza, zgodny z wnioskiem 
r. Chajesa, wzgl. Rybickiego. Wszystkie tę rezo- 
lucye będą przedmiotem dyskusyi na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady m, którego przebieg zapewne 
będzie bardzo ożywiony. 


Z życia młodzieży. 


„Ludzie Wschodu.“ 


Roma locuta... — O czem wspomniał ks. 
kanonik? — Hasło bojowe. — Czy dobry 
początek? 


Lwów. 1. grudnia. 

Swe t. zw. wieczory dyskusyjne rozpo- 
częła Czytelnia Akademicka odczytem ks. 
kan. Dziędzielewicza p. t. „Ważne zadania 
młodzieży akademickiej“. Wobec zupełnie 
swoisiega zabarwienia Czytelni Akademickiej 
jest ..dyskusyijność' tych wieczorów równie 
pustą iormułą, jak wolność słowa na nich. Tak 
autorytet prelegenta, jak pełna skupionej ado- 
racyi atmosfera wyklucza dyskusye we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu „Roma locuta, 
Causa finita“. ; 


Powiedziała zaś ta „Roma“ rzeczy tak 


do subkomitetu, gdyż posta- |niesłychane, że chwilami godzi się pytać: Kto , 


więc namiętność ludzka nieuchwytności dążeń 


"Tęsknota za spełnieniem nie była miłością je- 
no nienawistną żądzą, grzechem przeciwko so 
bie popełnionym. Ci wszyscy bezwątpienia 
mocni ludzie spalali swą energię na to, hy tem 
łacniej popaść w zagubę. Celowość reżyseryi 
Wysockiej sprawiła, że, mimo iż poszczególne 
role niezbyt odpowiednich miały wykonaw- 
ców. całość była zwarta i żadnym 'nie rażąca 
rozdźwiękiem. 

Na pierwszy plan wysunęły się pp. Solska 
(Kinga) i Wysocka (Renata). Wysocka wprost 
niesamowicie symbolizowała walkę duszy 
ludzkiej, niewidzącemi oczyma szukającej 
dróg do celu. Wszak to Renata jedna tylko 
podświadomie, po wizyonersku wyczuwa zna 


czenie Miasta a jednak ona to właśnie jest in- 


spirującym czynnikiem zaguby. — Solska bar- 
dzo subtelnie wycieniowała przemianę, jaka 
następuje w Kindze: pod wpływem doznanej 
krzywdy i upokorzenia, Obu książąt od- 
tworzyli: Chaberski (Leszek) i Bay-Rydzew- 
ski (Mścisław). Aktorzy ci, Idąc zresztą po- 
słusznie za wskazówkami reżyserki, odegrał 


„swe role starannie, jednakże ujęcie obu posta- 


ci było zbyt płaskie, i właśnie wskutek zupeł- 
nego poddania się wskazówkom za mało we- 
wnętrznie wyczute. Raziła ponadto nieco nie- 
miła maniera głosowa Rydzewskiego i nieZzue 
pełnie odpowiednie warunki zewnętrzne Qha- 
berskiega 

Dekoracye Drabika, a zwłaszcza tło, przed 
stawiające fragmenty szczytowe Miasła, pod- 
nosiły symbolizm sztuki 


J Stycz, 
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to mówi? O kim? Do kogo? Słów, jakie tam 
padły, nie powsłydziłby się demagog wśród 
krańcowo rozpałonej atmosfery wiecowej. A 
to był przecież „wieczór dyskusyjny". 

Powiedział prelegent na niedawnym wie- 
cu wileńskim: „nie możemy iść za człowie- 
kiem, który ma trzy ojczyzny: małą Litwę, 
większą — Polskę i największą — jakąś mię- 
dzynarodówkę'. Odnosiło się to do Naczelnika 
Państwa, którego osoba była wówczas przed- 
miotem szczególnego zainteresowania prele- 
genta. W Czytelni Akademickiej zarzuty ule- 
gają generalizacyi. Winowajcami są „ludzie 
wschodu“. Są to mieszkańcy b. AC 
czytelnicy Dostojewskiego i degeneraci. Oto 
„łpsisskna verba“: 

„Warszawa i Koncoresówka to Moskale, 
po połsku mówiący. Warszawa nie wchłania 
geniusza naszego narodu, oni nie znają na- 
szych włeszczów, oni czytają tyiko Dostojew- | 
skiego i innych wschodnich pisarzy. W War- 
szawie niema ducha uarodowego i nic się po 
nlej nie spodziewamy. Nasz Sejm, to paredya 
parlamentu | ośmieszemie się przed Europa. 
"Więc ta kańba, ten ból, niech będzie lekcyą 
dla fwowskiej narodowej młodzieży akademi- 


cklej”. , 
Mówiąc o „lndziach wschodu”, dla któ- 
rych niemasz miejsca w Polsce, zapomniał 


ks, kanonik o wielu rzeczach. 

Ten Wschód daje Polsce Kościuszkę, Rej- 
tana, Syrokomię, Mickiewicza. „Ludzie wscho 
du“ w 63-cim roku tworzą tajne polskie zwią- 
izki. wojskowe w Petersburgu, przedzierają się 
do powstańców i łdą na Sybir. „Ludzie wscho- 
'du* w powstaniu Styczniowem najdłnżej na 
Żmujdzi opierają się Moskalom. „Ludzie 
wschodu“ przechodzą gehennę prześladowań 
,Murawjewskich. Warszawa — ognisko „lu- 
„dzi wschodu” — przez długie lata stacza cichą 
walkę z rusyfikacyą i caratem. Dzieci „ludzi | 
wschodu“, uczniowie szkół wileńskich, zakła- 
dają w tych szkołach rosyjskich tajne kółka 
polskie samokształceniowe i cierpią za to ka- 
ry. „ludzie wschodu“ urządzają zamachy na 
carskich siepaczy i zapęłniają więzienia za 
polskie prace oświatowe. „Ludzie wschodu *— 

młodzież akademicka w Piotrogrodzie 


dzie ci są i muszą być połępieni, bo — ks. 
Dziędzielewicz ich potępia. l 

Wkońcu następuje wezwanie — dziwne: 
do krwawej walki (?). w której młodzież a- 
kademicka ma ledz pokotem (!), aby sobie 
zdobyć sławę u przyszłych pokoleń. Z kimże 
ten bój aż krwawy? Czy z „ludźmi wscho- 
du“? Z „królewiakami” ? 

Wtajemniczeni twierdzą, że z księdza 
Dzigdziełewicza ma być materyal na pusla. I 
on podobno w to wierzy. 
nia w nowej karyerze! Siejcież sobie i pielę- 
gnujcie antagonizm między prowincyami Pań- 
stwa, podżegajcie Królestwo na Małopolskę, 
Małopołskę na Królestwo, młodzież uczcie 
szczytnych zasad etyki fanatyzmu i tępieria 
się, a wszystko będzie dobrze. 

Mniej, zdaje się, dobrze będzie z Czytel- 
nią Akademicką po tak szczęśliwie dobranym 
początku. 
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Organizacya sfer 

pracujących umysłowo. 
Lwów, 1. grudnia. 

Ponieważ  inteligencya bywa zwykłe w 
wszelkiego rodzaju zarządzeniach stałe po- 
krzywdzona, powstała w szczupłerm gronie 
profesorów myśl zorganizowania ludzi, pra- 
cujących umysłowo, by dła nich wywalczyć 
jakieś stanowisko w społeczeństwie. Nie idzie 
tu w tym wypadku o dobra materyalne, lecz o 
podźwignięcie inieligencyi z upadku przez u- 
przystępnienie jej środków naukowych i kul- 
turalnych. Wczoraj odbyło się pierwsze ze- 
branie, na które przybyli reprezentanci stowa- 


rzyszeń naukowych i kulturalnych, delegaci | 


Związków i zrzeszeń, protesorowie Uniwer- 
sytetu, naczeinicy władz i szefowie różnych 
instytucy i. 

Obrady zagaił dr. TIR. W przemówieniu 
swem zaznaczył mowca, iż koniecznie jest po- 
trzebna organizacya, któraby obięła wspólną ak- 
cyę cełem poprawy stosunków sfer pracujących 
umysłowo. 

Po wyborze przewodniczącego, na którego 
powołano prof. dr. Tifla, zabrało głos kika osób, 


A zatem powodze-, 


—- zakłada „Sokoła“, „Polską Macierz Szkol- | ial np. dr. Dembowski, R. Korzeniowski prez. 
na“, „Uniwersytet Ludowy“, idzie do koszar į Czerwiński, red. Fryling, prof. dr. Zagajewski 
gwardyi, fabryk Putiłowa i niesie polską ksią- | Skwarczyński, dr. Blumenfek, R. Bańkowski — 
żkę, polską kulturę i hasło walki z caratem. | Imieniem Zwiłązku Centrali samopomocy akade- 


I ci żołnierze gwardyi, zdeprawowani przez | 
„łudzi wschodu* wracają do Krółestwa w r.| 
1905-tym, przeprowadzają akcyę walki o poł ' 
ski język w gminach. „Ludzie wschodu“ od 
Piotrogrodu aż do Władywostoku zakładają 
w każdem mieście untwersyteckiem stowarzy- 
szenia polskie dobroczynne, oświatowe i kul- 
turalne. W Charbinie nawet wychodzi polska 
gazeta. „Ludzie wschodu“ na wieść o legio- 
nach w Galicyi przekradają się przez granicę, | 
jadąc aż z Piotrogrodu. „Ludzie wschodu“ z | 


gen. Hałlerem przebijają się przez całą Rosyę | 


i tworzą „Murmańczyków*. „Ludzie wscho-! 
du* na zew gen. Dowbór-Muśnickiego tworzą 
legiony polskie. „Ludzie wschodu“ pod wodzą 
typowego „człowieka wschodu* (bo nawet 
wtedy źle mówiącego po polsku) gen. Żeligow- 
skiego przebijają się z „dziką dywizyą* przez 
całą Rosyę do Polski. „Ludzie wschodu“ w 
Warszawie i Kongresówce przez kilka godzin 
odbierają Warszawę i Królestwo Polskie 
Niemcom. „Ludzie wschodu“ tłumnie wstepu- 
ja, często nawet nie znając polskiego języka, 
do pulków ułańskich, do litewsko-białoruskiej 
dywizyi. Ci „ludzie wschodu“ z tejże lit.-bial. 
dywizyi zdobywają Radzymin i ocałają War- 
gzawę. — Ale to wszystko są drobnostki. Lu-| 


mickiej przemówił p. Tyszkowski, bodkreślając, 
że młodzież akademicka, ta przyszła warstwa in- 
teligencyj, już zorganizowała słę, wita radośnie 
nową onganizacyę i prosi, aby i młodzież akade- 
amicką wciągnięto do tej orgamizacyń. 

Wkońcu uchwalono wybrać komitet, złożory 
z 12 osób, któryby wypracował wnioski w spra- 
wie organizacyłi W skład komitetu weszli: Mała- 
czyński, Bańkowski, Korzeniowski, dr. Blumen- 
feld, dr. Makarewicz, dr. Raczyński, Lubomirska, 
Magdówna, Tyszkowski, dr. Papee, dr. Zagajew- 
ski i prof. dr. TAL 

Na tem obrady zakończono. 


KRONIRA. j 


REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH. 

Teatr Wielki: 

We czwartek 1. grudnia o godz. 330 pop. U- 
roczysta Akademia listopadowa, urządzona sta- 
raniem Młodzieży Akademickiej. 

We czwartek 1. grudnia o godz. 730 „One- 
gin“ opera w 4 aktach Czajkowskiego. 

Teatr Maty: 

We czwartek 1. grudnia o godz. 7*30 „Nma“ 
sztuka w 4 ustach L. Kampta, 


_- 


fa. 6137. _ 


Teatr Nowości. 

We czwartek 1. grudnia o godz. T30 wiecz. 
„Ostatni walc“ operetka w 3 aktach O. Straussa. 

Repertuar Bagatel |wowskiłel. - ! 

Gościrme występy N. Burskłej, H Ordonów= 
ny, H. Lerche, Staruszkiewicza, (Windheima, 
Rentgena i imrych. 

1) Dział koncertowy. . 

2) „Hotel pod wielorybem”, rewia w 2 aktach, 


Repertuar Teatru Ht-art „UL“, ul Ossolińr 
skich 10. 
1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardet, 


Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie< 
go, Wikdińskiego i tn. 2) „Rycerz pizemysiu* 
szkic sparairazował Rujwkd. 3) „Wysoki gość! 
żart sceniczny Bronowskiego. 

Początek o godz. 8 wieczorea. 


Lwów, L grudała, 

Z teatru „Bagatela“, Wesola, barwna, dosko« 

nale wyreżyserowana rewia-groteska w 2 aktach 
pt. „Łłotel pod wielorybem* cieszy się ozromnem 
powodzeniem, czego dowodem jest oo dnia rozbą 
wiona widownia, aplandująca z zapałem każdy 
numer muzyczny îi domagająca się błsów. IWszyse 
cy artyści biorący udział w rewi grają con amo- 
re, w doskonałem tempie więc niewiadomo, komi 
przyznać palmę pierwszeństwa, czy doskonałej 
parze Koimów, Windhettna i Rentgena, czy prze- 
miłej Burskiej, czy najmilszemu z maleńskich Ka- 
miiskiemu. „Hotel pod wielorybem“ postada 
I wszysikie warunki, ażeby się utrzymać długo na 
| afiszu. 

Wieczór Kazimiery Rychterówny odbedzig 
stę w piątek, 2. bm, w sali Towarzystwa Muzycze 
nego. Artystka, mistrzyni słowa polskiego, wyko- 
na program w części pierwsze! poświęcony poezył 
romantycznej z przewagą utworów Norwida. — 
Część II programu obejmuje fragmenty z „Chłoe 
pów“ Reymonta 1 „Salome* Kasprowicza. W czę: 
ści III Rychterówna wygłosi utwory „najmłode 
szych“. Wieczór obudzi w szerokich sterach pw 
bliczności niezwykłe zainteresowanie. 

Griinbaumowie znów pod kluczem, Dr. Are 
nołd i Bernard Qriinbaumowie na rarrądzenia 
władz zostali ponownie aresztowam t odstawieni 
|do aresztów przy ul. Kazimierzowskiej. 


” eang 
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Rejestracyacyi i oestemplowanie 
tytułów długu przedwojennego Aur 
stryi i Węgier. 


| 


Lwów, 1. grudnia. 

Lwowska lzba Skarbowa komunikuje: Na 
mocy upoważnienia Ministerstwa skarbu prze- 
dłużyłem ostateczny termin zarejestrowania i 0» 
stemplowania tytułów długu przedwojennego Au- 
stryi i Węgier włącznie po dzień 5-go grudnia 
1921 r. Miejscami rejestracyi pozostają nadal 
Krajowa Kasa skarbowa we Lwowie, filialna Kas 
sa krajowa w Krakowie, wszystkie Urzędy po- 
datkowe Małopołski i Siąska Cieszyńskiego, oraz 
wszystkie Oddziały Polskiej Kraj. Kasy Pożycze 
owej. Urzędy te i instytucye będą równocześ. 
nie obok Izby skarbowej w Krakowie (ul. Helz- 
lów) i we Lwowie, (Odd. III a/2, pł. św. Ducha 1, 
IL p., biuro Nr. 53), tudzież Dyrekcya skarbu 
w Cieszynie, udzielać stronom wszelkich potrzeb- 
nych ustnych informacyi. 
Postępująca stabilizacya marki polskiej — 
przewyższającej wartością austryacką koronę — 
starczyć winna za najsilniejszy bodziec do beze 
zwłocznej rejestracyi, korzystnej dla stron i por 
żądanej dla Skarbu Państwa. Zaznaczam przye 
tem, że efekta terminowo nie zarejestrowane, 
| ulegną bezwarunkowo nieodwołałnej konfiskacie, 
Prezes: Bugno. 


= 


TOWAROWA GIEŁDA KOPENHASKA. 
Konentaski Oddział firmy Lambert I 
Krzysiak nadsyła nam następujące spra- 
wozdanie z ostatniego tygodnia: 
Kopenhaga, w listopadzie. 
Zboże: Rynek słabo ożywiony. Ceny żyta ” 
kukurudzy silnie utrzymane. Notowao za 100 kg, 


Nr. 6157. TŻ E 

franko wagon: Pszenica: 128 hmt. hol Kor. 22,75 
do 23,00, 130 funt. hol. Kor. 23,001123,25. Żyto: 
122 funt. hol. Kor. 24,00—24,25, 124 fmi hol 
24,75——25.00. Jęczmień: 2/rd: 116 funt hol Kor. 
22,50—23,50, 118 Mmt. hol Kor.  23,75—24,75. 
Jęczmień: 6/rd: 1:10 fimt.  holend. Kor. 
23,50—24,00, 112 fmt hol. Kor. 24,00—%,50. 
Owies: 86 funt. hol. Kor. 21,00—21,25, 90 funt. hol. 
, Kor. 22,00—22,50. Kukurudza: Północno-amery- 
kańska Mixed Kor. 17,56, La Plata 18,00 per 100 
kigr. Masło: Kor. 495 per 100 kg. Jaja: Koope- 
ratywa „Dansk Andels Agexport* płaci za Świeże 
laia Kor. 5,30 per kg. plus fracht. Notowanie ryn- 
kowe było: Kor. 6,30—6,40 za 20 sztuk. Wie- 
przowina: Hala mięsna notuje: prima Świnie Kor. 
2,15—2,30 per kg. bitej wagi łącznie z głową i no 
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gami Kartofle: Notowanie rynkowe per 100 kg. 
Kor. 8,00—10,00. 

Oficyalne sprawozdanie z kopenhaskiego tar- 
gu bydłem podaje: przyprowadzono 1192 sztuk 
bydła i 930 cieląt. Ceny w oerach per pół kz. ży- 
wej wagi: Krowy i woły 1. sorty oere 48—52, 2. 
sorty oere 38-44. 3. sorty oere 30—35. Jałówki: 
1. sorty oere 34—40, 2. sorty oere 26——M, 3. sor- 
ty oere 20—24 Starsze krowy 1. sorty oere 26 
do 33, 2. sorty oere 18-—24, 4. sorty oere 4—16. 
Byki: 1. sorty oere —35, 2, sorty oere 24—298, 
3. sorty oere 20—22. Bydło wybrakowane za 
sztukę Kar. 50—80. Cieleta 1. sorty oere 125 da 
135, 2. sorty oere 65—75, 3. sarty oere 40—50. 

Cena per pól ke. bitej wagi łącznie z odpad- 
kami. 


KRONIKA SPORTOWA. 


Przed białym sezonem. 


Historya nart, — Szkoły norweskie I alpejskie. — Staropolskie tyże. —_ Nasze narclarstwo 
przedwolenmme. 


(Korespondencya własna 


L 
Zakopane, w listopadzie. 

Historya nart sięga czasów bardzo dawmych. 
Postugiwano sę niemi na północy w Norwegii 1 
Finlandyi. StanowyAy one od wieków bardzo roz- 
powszecimiony w owych krajach środek lokomo- 
cyi po olbrzymich, trzy czwarte roku zalegają- 
cych ziemię zaspach śnieżnych, parommetrowej nie 
raz głębokości, umożfiwiając mieszkańcom rozrzu 
conych daleko od siebie po fińskich tundrach i 
górach norweskich osad i miasteczek wzajemną 
komunikacyę. 

Pomysłowość bidowa skomstmiowała przy- 
rząd genialny wprost w swej prostocie i precyzyj 
ności — dwie wąskie a długie deseczki, umocowa 
be do podeszew butów, zakrzywione u przodu a 
wystrugane z drzewa jasionowego lub norwes- 
kiej hykori. Używane początkowo jako .„śŚniegoła- 
gy“, ułatwiające chłopkom norweskim, myśliwym 
a nawet małym dzieciom uczeszczającym do 
szkół, niezmiernie nieraz odległych, brodzenie 
w głębokich wydmach śnieżnych — stały się z 
czasem instrumentem niesłychanie zwrotnym, na- 
dającym się do uzyskiwania dużej chyżości i ła- 
twego, przy pewmej wprawie, kierowania. 

Zwłaszcza w górach norweskich narty oka- 
gały się przyrządem wprost niezrównanym. Po- 
chyłość oczy górskich, powodująca bieg bar- 
dzo chyży, wymagała oczywiście stosowania ró- 
wnie szybkich, dziesiątkami lat empirycznej prak 
tyki wykombimowanych zwrotów i poruszeń. Po- 
wstała zwolna precyzyma, doskonała technika 
norweska — uchodząca do dziś dnia jeszcze za 0- 
statni wyraz sportu narciarskiego. 

W środkowej Europie pierwszy począł uży- 
wać nart w Alpach Mateusz Zdarsky «a Lilienfel- 
du (w drugiej połowie ubiegłego wieku). Ponie- 
waż jednak technika norweska, operująca w tere- 
nach przedewszysfkiem pagórkowatych, niezbyt 
stromych i przepaścistych wydała mu się w za- 
_ stosowaniu do wysokogórskich terenów  alpej- 
skich zbyt ryzykowną, wynalazł nowy sposób 
przytwierdzania nart do obuwia oraz wypraco= 
wał na wzorach norweskich kombinowane zwro- 
ty i ewolucye, zdańiem jego lepiej nadające się 
do jazdy narciarskiej w Alpach. 

W ten sposób powstała obok starej hidowsj 
„Szkoly norweskiej nowa „Szkoła alpeiska* Zdar 
sky'ego — ciężka, mieefektowna, mniej estetycz 
na, ale bez kwestyi łatwiejsza. Wśród powodzi 
późniejszych, liczmych szkół i wiązań morwes- 
kich, ulepszanie których stało się ostatnimi czasy 
formalna manią w Niemczech — wyróżnić nale- 
ły system Georga Bligert'ego, znakomitego nar- 


ciarza i alpinisty z Bregencyi, który w szkołe! 


swojej, szeroko dziś rozpowszechnionej,  połą- 
czył wiele zalet teoryi alpejskiej z dawną, klasy- 
czną metodą Norwegów. 

U nas w Polsce używano również nart dość 
dawno jako lokomocyi na Białej Rusi i w Karpa- 
tach gorzańskich, a czem świadczą wamianki kro 
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nikarskie z XVIl-go wieku. Nazywano je w ludo- 
wem narzeczu „łyżami*. Jako sport jednakże roz 
poczynaję się one rozpowszechniać u mas dopiero 
z końcem ubiegłego wieku. 

Inauguracyą miejako polskiego narciarstwa 
było założenie przed kilkunastu laty we Lwowie 
„Karpackiego Towarzystwa Narciarzy*, które w 
krótkim czasie rozwinęło bardzo owocną działal- 
ność na terenie Małopolski, popularyzując narty 


w szerokich warstwach społeczeństwa. W ostat- 


nich latach przed wojną ruch marcłarski święcił 
prawdziwie tryumfy — projekcyjne czwartki 
K. T. N. gromadziły co tygodnia tłumy narciarzy 
w salach Towarzystwa we Lwowie, co soboty 
kursowały w stronę Karpat specyalne wozy Spor 
towe, urządzono z marnej włoszczyny górskiej 
przy Ławocznem nową miejscowość dla sportów 
zinowych (Sławsko) z pięknem piętrowem schro 
niskiem, przeprowadzono dziesiątki na europel- 
ską skalę postawionych kursów oraz zwiedzono 
w rozlicznych wycieczkach złmowych setki kilo- 
metrów łańcucha karpackiego od Beskidów po Al 
py Kelimeńskie w Rumunii. 

W międzyczasie powstały nowe towarzy- 
stwa narciarskie. Sekcya krakowska Karp. Tow. 
Narciarzy wyodrębniła się w Tatrzańskie Tow. 
| Narciarzy w Krakowie, zrazn pod kierownictwem 
dra W. Goetla, później i do dziś dnia kierowane 
przez znakomitego narciarza | działacza sporto- 
wego inż. A. Bobkowskiego. Towarzystwo Ta- 
trzańskie utworzyło również u siebie specyalną 
sekcyę narciarską, działającą początkowo jako 
Zakopiański Oddział Narciarzy, prócz tego Akado 
micki Klub Turystyczny ze Lwowa i Krakowski 
Akademicki Związek Sportowy, powołały do ży- 
cia samoistne sekcye narciarskie. 


W ten sposób działało na terenie Małopolski | 
pięć mniej ub więcej ruchliwych Towarzystw, a 


pracy ich zawdzięczać należy, że poziom naszego 
narciarstwa przed wojną, z wyiaątkieęm skoku, 
stal na wysokości iście europejskiej. 

Dr. K. S.—T. 


a WA l M | 
"W poścgiu za zbrodniarz=mi 
z banku „Hermes“ w Krzkowie. 


Organa śledcze wpadły ną pewne ślady. — 

Samochodami ną wieś. — Osobnika nie 

zdołano odnaleźć. — W jednym z ereszio- 

wanych rozpoznała Sternowa uczestnika 

w mordzie. — Szere4 listów napływa do 
dyrekcyi pol'cyi. 

Kraków, 50. listopada. 

Śledztwo w sprawie morderstwa, popełnio- 
nego w kantorze przy ul. Dietlowskiej postąpiło 
wczoraj ọ tyle naprzód, że organa śledcze wpa- 
dły na pewne ślady zbrodniarzy. 

Wczoraj inspektorowie policyi krakowskiej 
udali się samochodem do jednej z okolicznych 
wsi, gdzie przebywał ostatnim: dniami jakiś czło- 
wiek, którego rysopis zgadza się z rysopisem, 
podanym przez Świadków morderstwa oraz fo- 


tografia, przywiezicną z zarządu więzień na „Pa. 
wlaku“ w Warszawie, skąd, przed kilku dniami, 
jak już donosiliśmy, zbiegło 7 niebezpiecznych 
bandytów. Na wskazanem miejscu organa śledcze 
przesłuchały wójta oraz członków rady gminnej 
Wszyscy jednogłośnie stwierdzili, że jeden z ban- 
dytów przebywa w tej wsi, którego opis zgadza 
słę w zupełności z rysopisem, podanym przez 
dzienniki i fotografi, przywiszioną z Pawiaku. 

Dotąd owego osobnika nie zdołano przy- 
trzymać, jednakże należy żywić nddzieję, że or- 
gana śledcze wytężą wszystkie siły, aby spraw 
ców ująć. 

Przesłuchani w dalszym ciągu w Krakowie 
świadkowie twierdzą, że jednym ze sprawców 
mordu jest aresztowany onegdaj osobnik, w któ- 
rym Sternowa rozpoznała jednego ze sprawców 
morderstwa. 

Na skutek ogłoszanej nagrody w wysokości 
jdwóch milionów marek za wyśrycie sprawców 
morderstwa napłynął w dniu wczorajszym do . 
prowadzącego śledztwa dr. Gebhardta szereg lis 
stów z pewnymi szczegółami, które mogą napro« 
wadzić w krótkim czasie na nowe ślady zbro- 
dniarzy. 


E E amok | u GOW 
OGŁOSZENIE. 


Nadleśnictwo Kuty przeprowadza 6. grudnia 
1921 rozprawę ofertową na sprzedaż 360 m? dę: 
|biny materyałowej, wyrobionej i około 1800 m? 
dębiry materyałowej na pniu. 

Bliższe szczegóły i warunki w Zarządzie 
okręgowym lasów państwowych. 4051 


) OGŁOSZENIA Q 


E POSADY I PRACE i 


Koscypienta z prastyką poszukuje adw kat Dr. ĘĄ 
68 


singer w Kcmarnie. 


Adwokat Wiesenberg w Kałuszu, poszukuje koncy- 
pienta rutyn>wanego pod ardzo korzystnymi was 
runkami. zaraz. s81 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY 


Lokalu mogącego pomieścić zakład mechaniczny z ga- 
rażem, roszukuję. Zgłoszenia listowne „Record“ do 
Adm. „Gazety Wieczornej*. 522 


Odnajmę duży, frontowy, z komfurten umeblowany 
pokój w śródmieściu przy solidnej rodzinie tylko za- 
moinym. Zgłoszenia listowne do Administracyi pod 
„Gozdawa“. 514 


KUBNRC, SPRZEDAJ, ZAMIANA A 


S'o morgów pola koło Lwowa blisko sta yi kolejowej 
z budynkami i inwentarzem martwym, korzystnie da 
sprzedania. Wiadomość: Lwów, Wagiłewicza 5, Il. m. 
Biuro, 6 


ulica MI- 


|Szafę i kosz x kory sprzedam. Wiadomość: 
36, 


ckiewicza 4, I. p. 


Kamiemica dwupiętrowa do sprzedania Polakowi kae 
tolikowi. iad mość: kancelarya adwokata Mochnar 
ckiego, ul, Grodzickich 1. 4, od 4—9. Poś:ednictwa 
wykluczono. q 


p aea ae 
JWARY kolonialne po n:jniższych cenach po- 

| leca HOLLÄNDER i Skz, pl. Bernardyński, 
w miejskiej Hali Ł£:rgowe'. 4048 


Potrzebuję 100 wagonów prima bukowego drzewc o* 
paławego. Dzstawa grudzień. Loca Drohobycz. Oferty 
Comielewski. Drohobyez, Wójtowska góra 24. h 


Oryginalna makata buczacka na sprzeuaż, Zybiiziewi: 
cza 8, L p. od 1—2, 583 
Kamienie młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory 
dostarcza bezzwłocznie „PILOT* Lwów, Batorego 4. 


li 


Kamienie młyńskie, walce, kaspry, gazę tarbiny, trans 
misye, lokomobilę, motory, pompy — pol:ca „Pilot” 
Batorego 4. 23234 


Pasy, motory, lokomobilz, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy — poleca „Pilot”, 5 
4, 234 


Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, _ mo 
tory, lokomobile, pompy Wortingtone, poleca „Piłot*, 
Lwów, Batorego 4. 234 


St. $ 


Cyrkle Richtera, komplet Xi. kupią. Herald, Lwów, l 
e i 


piehy 43. - 


Mały dwuosobowy samochód w biegu prawie say: 
1 


sprzedam. Ogłądnąć garaż Trandy. 


Wz 


Świece na drawka 


w skrzyniach po 50 kg. dostar- 
cza tylko huriownie 


| Polskie Towarz. Handlowe 


Kraków, Siawkowska 1. 


4059 
a 8. 


Filia we Lwowie: 


ul. Kołłątaj 


M Najskuteczniejszy środek prze- 
W ceiwko osłabienia i wycieńcznniu organizmu, 
miemooy, małokrwistości (anemii), brakowi 
FA spotytu, zlom» trawieniu itp. PIGUŁKI 

ilin S I Ł OTWÓRCZE wyrobu Lab. Farm. 
Apt. KOWALSKI w Warszawie, Miodowa 1. 12359 
Skutek wprost zdumiewający ujawnia się już po zażyciu 
pierwszego flakonu. Ządać w aptekach i składach aptecz. 
ENEA sprzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wsch. 
Małopolskę f. „Ozon“. Hurtownia materyałów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P. Mie 
kolrsch i Ska i Apt. Związ. Wytw. Hardl. Farm. 


Raczki Żelazne 
pocynKkowane 

nowe o pojemności 200 litrów z 
dostawą natychmiastową dostarcza Ų 


Polskie Towarz. Handlowe S, Akc. | 
Kraków, Sławkowska 1. 4057 


p 


BGA 31 5 


iii — GRE "Wómoccazmasao z 
Ważne dia Sfowarzyszań, 
konsumów i komitetów zabąwowych. Hurtownia win 
(wódek Franciszka Moszkowicza we Lwowie, ul. Kołe 


jataja 2, oddaje Stowarzyszeniom, konsumom i komite- 
łom na wieczorki, zabawy i ranty tranki i napoje wszel- 


siego rodzaju w komis po cenach kopkupen inyin 8 
4 


CUKIERNIA ; 
EDWARDA DUDEKA, 


JH Lwów, Rynek 27 (obok firmy WP. Winklera) | 


| poleca znane z dobroci HERBATNIKI, CIASTA, $ 
CUKRY, TORTY — iamże'są də nabycia pier- Bi 
niki i woreczki na Św. Mikołaja. 529 


1 o s Bs AS 


SIENE, 


Kupna tartaków w Małopolsce, Leon 


Friedmann, Drohobycz, Maryacka 12. 
4037 


ROZMATTA $ 
or2.od 9—5. Lwów. 


qeatysta Or. ŁEWANCOWSKI prac Hanekr zn. 


Mężczyzua około lat 49 z akademickiem wykształce- 
niem, z bardzo dobrej rodziny, na poważnem stano- 
wisku, przystąpi jako wspólnik do interesu lub przede 
siąbiorstwa dobrze prospernjącego. z kapitałem kil- 
kumilionowym, jako też współpracą. Zgłoszenia pod 
eSpólnik* do Adm. „Gaz. Wiecz.* 5 


Kapełurzc Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rudolfa Neu- 
wałta, Lwów, IJalonowa 3. 1818 


ądajcie chleba „MEiIRRELURY* CHYStTY, 7 


| DAWYRAŻE rupturowe. 


i „(IAZETA WIECZORNA" ; 


| SPRZEDAM 


kamieniaę w Drohobyczu z wielkim ogrodem 
i ubocznemi ubikacyami, połeżoną blisko 
rynku. Leon Friedmann, Drohobycz, ulica 

Maryacka 12. 4036 


| Baiarye TYTAN 


3999 


ŻARÓWKI i lampki elektryczne 


po cenach fabrycznych poleca 


Lwów, Krakowska 27. 


PRAWDZIWY 
MCZELIY 


destarcza tylko hurtownie 


Polskie Towarz. Handlowe 


Rraków, Sławsowska 1. 


4058 


4 


Filia wa Lwowie: 


ul. Kołłątaja 8. 


i Szukam spólnika 


Polaka z odpowiednim kapitałem dla 
założenia DRUKARNI w wielkiem pol- 
skiem mieście. Posiadam koncesyę i 
własny lokał, włożę również gotówkę. 
Klienteła zapewniona. Dla fachowca 
byłaby do objęcia posada !isrownika. 
Zgłoszenia pod „SZYBKI OBRÓT“, 
do Towarz. Ake. „REKLAMA POL- 
EKA, Lwów, ul. Romanowicza 10. 


ORY glekiryczne 


1 motor 110 Volt prąd zmienny 1 HP. Siemens 


— |1 motor 110 Volt prąd zmienny 3'5 HP. A. E. G. 


1 motor 110 Volt prąd zmienny 10 HP. Berg- 


) mann. 
9 motorów 110/220 Volt prąd zmienny 3—95 


Elin. 
loco skład Kraków. 


CENTRALNY ZAKŁAD 
Kraków, ul. Pługa I. 4. 


>+) 


Opaski prze: 
eiw obwisło- 
ści brzucha i 
t. p. Owijacze 

z i pończochy 
gumowe, prastotrzymacze — | | 
moczniki gumowe pa dzień | | 
i do łóżka itd. Katalogi gratis. 


L. Polaczek, Sambor 40. 
3963 


Raka 


Gottlieb, 


A SKŁAD WIN JANA LUDWIGA | 


założony w roku 1811 


Większy transport win najlepszej jakości 
M nadszedł. Bliższa wiadomość w biurze ul. 
2 Wołyńska I, 2 (k 


a GT 


NAJLEPSZY KOKS 
$ RZ 


GÓRNOŚLĄSKI „ZABRZE“ 
za 300 kg. z dostawą do. domu Mkp. 2350 
i WĘGIEL górnośląski pierwszej jakości 
za 100 kig. z dostawą do domu Mkp. 1750 

dostarcza w przeciągu dni kilku 4025 


LFOWNKIE BIERO VERONA 


ernika i. 22, I, 


Aaa pa ja P 


G 2'84 kg. po 12 puszek w skrzyni tylko 
| , hurtownie dostarcza 
| 


i Polskie Towarz. Handlowe 


Rraków, Sławkowska A 


Filia we Lwowie: 


ołłątaja 8, 


. 


u 


4-14 


, ora y ży: So. 
W sobotę dnia 10 grudnia 1921 r. odbędzie się 
w biurze Banku Załiczkowego we Lwowie, przy 

ul. Hetmańskiej 1. 10 o godz. 5 po południu 


AM Dydlne Zgromadzenie (lontów 
Banku Zaliczaowego we bowie 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. poręką 


z nastepującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Dyrekeyi % crynności í rachan- 
ków za rok 1920. 

2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na 
udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachum 
ków za ro! 1920. 

5) Wniosek w sprawie rozdziała czystego zysku, 
wykazanego w bilansie za rok 1920. 

4) Wniosek na rozwiązanie stowarzyszenia i jaga 
likwidacyę ($ 30 st). 

5) Wybór likwidatorów ($ 41 ust.). 

6) Sprawa zmiany firmy w myśl żądania byłogo 
rządu austryackiego. 

7) Wystąpienie ze Związku stowarzyszeń zarobko. 
wych i gospodarczych ($ 48 stat.). 

We Lwowie, dnia 29. listopada 1921. 


Rada Nadzorcza Banku Zaliczkowego 

we Lwowie, Stew. zar. z ogr. poręką 

Dr. Adam Kosiński Dr. Kazimierz Czarnik 
ekrstarz 


w. Prezes s 


Uwada I. Uprawnieni do brania udztału w Ogół- 
nych Zgromadzeniach są tylko cezłonkowiu, którzy wpła« 
cili na rachunek swego udziału najmniej kwotę ró- 
wnającą się najmniejszemu ndziałowi tj. 400 K. (280 Miep.) 
Za legitymacyę służy książeczka udziałowa lab legity- 
maeyę, która zostanie wydaną przez Dyrekcyę za zgło” 
szeniem się uprawnionego członka. 

Uwega II. jeżeli na tem zgromadzeniu nie będzie 
dostatecznej ilości exłonków, potrzebnej do |Womo” 
cnych uchwał w sprawach objętych porządkiem dzien- 
nym ($ 46 stat.) odbędzie się na dniu 2L grudnia br. 
w tym samym lokalu, o godz. 5-tej wiecz. powtórna 
Walne Zgromadzenie, z tym samym porządkiem dziennym 
kt.re hez wzglądu na liczbę obecnych poweźmie odno 

405. 


4046 | šne u:hwały. 


513 


olo Żółkiewskiej rogatki). 


ćrowvwvy i tani. 


Mało jest we Lwowie firm tak powszechnie znanych jak „Merkury“. — Przedsiąbiorstwo, które przed wojną w bardzo trudnych warunkach poważyło się przystąpić de 
uzdrowienia atosunków w zakresie wypieku ehbleba i podjąć konkurencyi z chlebem morawskim, wskute' zmienneł kolei wypadków zmuszo:e zostało do ograniczenia 
swych czynności i zeszło z rynku, wypiekając tylko chleb dla wojska. Obecnie wobec powrotu normainych stosunków w handlu zbożem i wobec powstałej możności 
wypiekania znowu ehleba nieurzędowega, lecz istotnie zdrowego i czystego, rozpoczyna „Merkury* pracę na nowo. Źreorganizowana odpowiednio do dzisiejszych potrzeb 
w formiz Spółki akcyjnej fabryka podjęła już wyniek od dni kilku widać już na mieście znane we Lwowie z przed wojny wozy z napisem „Merkury“. Niewątpliwie chleb 


w wysokiej, naprawdę „przedwojennej” jakości Merkurego stanie się w najbliższych dniach ponownie najpowszedniejszą i najułubieńszą marką Lwowa. 


Nakładem „Spółki zkcyłnej wydawniczej”. 
Drupiem Spółki 


druk. „Prasa” ul. Sokoła 4, 


? i | Redaktor 
Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSYL 


4061 
naczelny JERZY, KONARSKI 


